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Rozdział 1

Środa, 31 maja

Godz. 18.20

Warszawa, ulica Podchorążych 15

Korki się przerzedziły. Ida Sawro prowadziła sa-
mochód szybko ibdynamicznie. Sprawnie, bez wahania 
zmieniała pasy ruchu. Wbogóle nie myślała obpokony-
wanej trasie. Wbzasadzie jej umysł iborganizm wbpo-
łączeniu zbautem mogłyby stanowić rodzaj pojazdu 
autonomicznego. Zjechała wbPodchorążych, zbliżając 
się do Firmy. Dodała gazu. Obrotomierz ibprędkościo-
mierz odpowiedziały jednocześnie energicznymi skoka-
mi wskazówek wbprawo.

Bliskość Firmy wywołała ubIdy myśli, które podążyły 
do zakończonego kilka godzin temu spotkania zbjej in-
formatorem „Spinkiem”. Był Rosjaninem, ulokowanym 
wbśrodowisku rosyjskich dyplomatów wbWarszawie. 
Pracował wbambasadzie. Nie należał do pierwszoli-
niowych źródeł informacji, ale często przynosił inte-
resujące wiadomości natury politycznej, towarzyskiej 
ibobyczajowej. Miał na imię Jewgienij. Był gadatliwy, 
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rubaszny ibwyluzowany. Do współpracy podchodził bar-
dzo swobodnie, zdarzało mu się nie przyjść na umówio-
ną rozmowę.

Ida czuła, że zbdzisiejszym mityngiem ze „Spinkiem” 
było coś nie tak. Najpierw myślała, że chodzi obtreść 
przekazywanych informacji, zupełnie odjechaną, odbie-
gającą od zwyczajowych. Dopiero teraz doznała czegoś 
na kształt olśnienia. Jak gdyby, co czasem się zdarza, 
ktoś zapalił jaskrawe światło ibwbtym samym momen-
cie, po krótkim rozbłysku, spaliła się żarówka; błysk 
zdołał oświetlić jedynie kontury miejsca.

Wbowym niepełnym olśnieniu dotarło do Idy, że nie 
tylko treści przekazane przez informatora, ale także 
jego zachowanie były niecodzienne. Na pierwszy rzut 
oka nie dało się stwierdzić niczego szczególnego. Jed-
nak teraz przypomniała sobie mało zauważalną oznakę 
tego, że musiał być zdenerwowany –bdelikatne drżenie 
małego palca ubprawej dłoni. Nawet miała go obto za-
pytać, jednak skupiała się na tym, co mówił, abspotka-
nie dość szybko się zakończyło. „Spink” odebrał telefon 
ibmusiał nagle wyjść. Jedynym normalnym momentem 
był jego zwykły żart na koniec, gdy zapytał, czy jego re-
lacja dobrze się nagrała. Chociaż Idzie wydawało się, że 
tym razem mocniej zaakcentował ten tradycyjny tekst 
na pożegnanie.

Cholera, powinnam od razu pojechać do Firmy, obgadać 
sprawę, pomyślała Ida.

Tymczasem dojechała do bram ibszlabanów. Sys-
tem rozpoznawania samochodów zadziałał bez zarzu-
tu, zapory otworzyły się natychmiast. Wewnątrz była 
jeszcze jedna brama uruchamiana przez umunduro-
wanego ibuzbrojonego wartownika wbprzeciwsłonecz-
nych okularach, który bacznie zlustrował kierowcę 
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ibprzepustkę, mimo że znał Idę ibjej samochód bardzo 
dobrze. Dopiero po sprawdzeniu, machnął przyjaźnie 
ibotworzył pilotem ostatnią bramę oraz wjazd do pod-
ziemnego garażu.

Zjechała spiralnym zjazdem, zaparkowała, wysiadła 
zbauta ibpodbiegła do windy. Zbpoziomu minus trzy mu-
siała wjechać na poziom drugi. Tam mieściły się biura 
sekcji. Winda miała się już zamykać, gdy wbostatniej 
chwili wpadł do niej jeszcze jeden pasażer. Formik.

– Cześć –b powiedział spokojnie, spoglądając jej 
prosto wboczy.

Minęło tyle lat ich znajomości, abna nagłe spot-
kanie Ida zareagowała tak samo; winda na ułamek 
sekundy zamieniła się wbnajbardziej diabelski roller-
coaster, zapierający dech wbpiersi. Jednocześnie, ni-
czym wybuch bomby atomowej, uderzyły ją słowa 
najlepszej przyjaciółki, Bianki Napory: Punkt G? Jaki 
punkt G?! Kobieta, gdy trafi na wymarzonego faceta, cała 
staje się punktem G.

Poruszenie duszy, serca ibciała trwało jednak nie dłu-
żej niż trzy sekundy. Przeważyło wyćwiczone opanowa-
nie zawodowe.

– Cześć –bpowiedziała Ida ibwyciągnęła do Krzyśka 
rękę na powitanie.

– Zepsuliśmy ci wieczór? –bzapytał, ściskając krótko 
ibmocno jej drobną dłoń.

– Ibtak pewnie musiałabym przyjechać. Może do-
brze, że wcześniej, abnie wbnocy. 

– Coś szczególnego?
– „Spink”.
– Znowu zerwał spotkanie?
– Wbzasadzie nie, chociaż wyszedł, zanim dobrnę-

liśmy do końca.
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– Więc co jest?
– Przekazał bardzo dziwne informacje i, jak mi się 

zdaje, dziwnie się zachowywał.
– Pogadamy chwilę po odprawie. Jednak napisz dziś 

raport ze spotkania. Zresztą ibtak miałem cię poprosić 
do siebie.

Winda otworzyła się bezszelestnie na poziomie dru-
gim. Oboje wyszli na korytarz.

– Dobrze. Abco się stało? –bzapytała Ida.
– Wyskoczyłem przed odprawą do chińczyka, coś 

zjeść na cito. Wracając, od ostatniego zjazdu jechałem 
za tobą, wbsporej odległości, bo ruch duży. Wydaje mi 
się, że miałaś ogon. Czarna skoda superb, facet ibkobie-
ta. Zrobiłem im fotkę minikamerą, nasi zbtechnicznego 
zaraz się tym zajmą.

– Ja? Ogon?
– Pogadamy po odprawie.
– Okej.
Drzwi do sali odpraw otwarto, wbśrodku siedziało 

już kilkanaście osób, cała ich sekcja przeciwrosyjska. 
Ida zbKrzyśkiem weszli ibprzywitali się ze wszystkimi. 
Oświetlone przytłumionym światłem pomieszczenie 
nie miało okien. Były wbnim tylko ustawione wbpod-
kowę stoły ibkrzesła. Seraj zbFormikiem usiedli obok 
innych, żeby nie zasłaniać ściany frontowej, będącej 
równocześnie ekranem.

– Są już wszyscy? –bzapytał Formik.
– Tak, sprawnie nam poszło.
– Zaczynamy. Przedstaw sytuację.
Seraj stanął przy ścianie multimedialnej ibpilotem 

wyświetlił na cyfrowym ekranie duży kolaż, wbskład 
którego wchodziły fotki portretowe „Skorpiona” zbróż-
nych lat ibzbróżnych sytuacji.
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– Słuchajcie, od około półtorej godziny mamy 
wbWarszawie byłego szefa rezydentury GRU, pułkow-
nika Iwana Denisowicza Milutina, pseudo „Skorpion”. 
Nie gościł ubnas od dziewięćdziesiątego dziewiątego 
roku. Znamy wszyscy jego sprawę. Przyjechał zbotwar-
tą przyłbicą ibodpalił jedną flarę, wyraziście machając 
do nas: Oto jestem. Nie wiemy na chwilę obecną, obco 
może chodzić Ruskim. Mamy tylko komplety zdjęć ibfil-
mów nagranych wbostatniej godzinie przez naszych. Tak 
więc, moi drodzy, znane wam hasła: Pomożecie? Pomoże-
my! Ti-ti-ti, ta-ta-ta, ti-ti-ti, SOS lub jak ktoś woli Save 
Our Souls. Proszę, niech na początek każdy zbwas przed-
stawi n ajnowsze konteksty informacji źródłowych, za-
nim przekażemy sprawę do kontrwywiadu.

Wbtym samym momencie pamięć, świadomość ibpod-
świadomość Idy oświetliła jakby nowa, jaskrawa żarów-
ka: „Spink” na spotkaniu, gadając od rzeczy, wystukiwał 
cały czas małym palcem rytm: ti-ti-ti, ta-ta-ta, ti-ti-ti.

Godz. 19.55

Rembertów, prywatna rezydencja ambasadora 

Rosji w Polsce

Leonid Leonidowicz Kurcow wszedł do salonu ibzbli-
żył się do jednego zbdwóch rozłożystych, skórzanych fo-
teli, wbktórym siedział szpakowaty, starszy mężczyzna. 
Kurcow był oficjalnie trzecim sekretarzem, faktycznie 
jednak jako szara eminencja ambasady Rosji wbPolsce 
rozdawał tu wszystkie karty. Nieoficjalnie podlegał mu 
nawet ambasador.

Kurcow wyciągnął pospiesznie dłoń do oczekującego.
– Witajcie, Iwanie Denisowiczu. Wybaczcie, że ka-

załem na siebie czekać.
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– Witaj, Leonidzie. Nie szkodzi. Przywykłem do 
czekania –bodparł, podnosząc się zbfotela Milutin.

– Jak podróż? –bzapytał Kurcow, potrząsając ser-
decznie dłoń gościa.

– Dziękuję. Spokojna. Choć mieliśmy opóźnienie 
wbMoskwie.

– Abjak przywitanie wbWarszawie?
Iwan Denisowicz Milutin uniósł ręce do góry. 
– Widzisz mnie ubsiebie, przyjacielu. Więc bez żad-

nych przeszkód –bodpowiedział powoli.
– Oczywiście wiedzą, że jesteś. Ibbardzo dobrze. Ko-

lacja czeka, ale pozwolisz, że wzniesiemy toast. Za na-
sze spotkanie. Ibza jutrzejszy dzień.

Kurcow ze stojącego na dębowej, rzeźbionej ławie 
wiaderka zblodem wyciągnął oszronioną butelkę wódki. 
Odkorkował ibnalał zmrożony trunek do dwóch krysz-
tałowych kieliszków na wysokich nóżkach. Mężczyźni 
wbmilczeniu ujęli szkło, trącili się nim ibwypili całą za-
wartość. Odłożyli puste naczynia na srebrną tacę, zasie-
dli wbfotelach.

– Więc powiadasz, przyjacielu, że chcesz jutro oso-
biście wspomóc naszych muzułmańskich towarzyszy 
wbich akcji? –bzapytał spokojnie Kurcow. 

– Tak.
– Osobiście ibostatecznie?
– Tak, Leonidzie. Znasz stan mojego zdrowia. Znasz 

też powody. Jako jeden zbnielicznych wiesz wszystko.
Kurcow wbmilczeniu skinął głową. Po chwili zaczął 

powoli mówić, patrząc wboczy Milutina.
– No dobrze. Chciałem się upewnić, choć dyspozy-

cje zbMoskwy są wbtym względzie jasne. Gdybyś jednak 
się rozmyślił… Pamiętaj, że nasza wieloletnia przyjaźń 
ibmoja wdzięczność…
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– Nie rozmyślę się, Leo. Znasz mnie. Wiesz 
obwszystkim. To musi się tak skończyć –bpowiedział ci-
chym, abzarazem pełnym pasji głosem Milutin, nachy-
lając się lekko do rozmówcy.

Zapadło milczenie. Kurcow odezwał się po chwili.
– Napijmy się, Wania.
– Nalej, Leo.
Wychylili wbmilczeniu po drugim kieliszku. Po 

chwili Kurcow wziął pilot iburuchomił żaluzje, które od 
zewnątrz zakryły okna wbsalonie. Kolejnym przyciskiem 
aktywował wbpomieszczeniu system antypodsłuchowy. 
Zapłonęło górne oświetlenie.

– Znasz wszystkie szczegóły? –bzapytał Milutin.
– Tak. Wiem, że wbWarszawie stacja filtrów, trzy 

kluczowe rozdzielnie prądu, stacja kolejowa Śródmie-
ście ibnajważniejsze galerie oraz twój biurowiec na Pu-
ławskiej. Poza Warszawą po dwa wiadukty na A1 ibA4, 
sterownie elektrowni wbKozienicach ibwbBełchatowie, 
plus kluczowe stacje rozdzielcze. Ibzapora wbSolinie. 
Gdy padnie im zasilanie, zachwieje to ich infrastruktu-
rą krytyczną. Abpotem powoli nasze śpiochy doprowa-
dzą do protestów, do burd ibrozbojów. Może ibrząd poda 
się do dymisji? Nasz stały, znany ci, repertuar.

– Wszystko gotowe, tu na miejscu? Sprawdziliście?
– Znasz mnie. Zegary już tykają. Maskowanie trwa 

od ponad roku. Nie zdołają już unieszkodliwić wszyst-
kich ładunków. Nawet jeśli trafią na część zbnich. Tak, 
jak zaplanowałeś, ma tych skurwysynów zaboleć od 
razu. Abpojutrze rozpoczniemy ogólnoświatową akcję 
polityczną. Potem, wbinteresie pokoju wbEuropie, rzecz 
jasna, zajmiemy ten ich pieprzony Przesmyk Suwalski. 
ZbKaliningradu raz-dwa nam pójdzie. No bo przecież 
szczęśliwie Wuj Sam wycofał ostatnio wszystkie swe 
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oddziały zbPolski, abNATO jest rozłożone na łopatki po 
skandalu zbwyciekiem danych ibucieczką do Moskwy 
asystentki Sekretarza Generalnego.

Kurcow roześmiał się głośno. Milutin milczał.
– Abpotem pójdziemy dalej. Ćwiczenia „Zapad” 

na Białorusi przygotowane. Nasze zielone ludziki też. 
Musimy wbkońcu postawić bufor odgradzający nas od 
zachodniej anarchii. Ibzabrać to, co nasze. Ciekawe, 
którym numerem Polaczki oznaczą później kolejny roz-
biór. Bo już im się chyba myli. –bKurcow roześmiał się 
znowu.

– Dobrze, wszystko dobrze. Ale bez pośpiechu, Leo. 
To jest nieobliczalny naród. Oby udało nam się zrealizo-
wać każdy zbpunktów planu. WbGRU mają uruchomić 
większość naszych agentów śpiochów na Zachodzie 
ibwbPolsce.

– Przedwczoraj kurier zbnaszej centrali ustnie prze-
kazał mi zarys planu.

– Abco zbFormikiem? –bzapytał Milutin.
– Zemsta rozkoszą bogów –brzekł Kurcow. –bŻeby 

tak osobistą zemstę wpleść wbplan naszej akcji. Chociaż 
nie jest ona taka osobista, skoro zaakceptował to sam 
prezydent. Zresztą obmyśliłeś wszystko bardzo dobrze, 
moim zdaniem. Tylko życia twego szkoda.

Kurcow zamilkł na chwilę, Milutin też się nie od-
zywał.

– Formik zajmie się swoimi sprawami, Iwanie. Bę-
dzie, jak ma być.

– Tak, wierzę, że dopracowałeś to dobrze. Ibmówisz, 
że ta jego… przyjaciółka przyprowadzi go do mnie? 
–bzapytał Milutin.

– No tak. Nieświadomie, rzecz jasna. Ale skutecznie 
–bodparł zbpewnością wbgłosie Kurcow.
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– Czy Jewgienij spotkał się zbnią dziś? Jaki mu oni 
tam nadali pseudonim, wbtej ich Agencji?

– „Spink” –broześmiał się Kurcow. –bZgodnie zbinstruk-
cjami. Przekazywał jej jak zwykle rutynowe ibnieszko-
dzące nam informacje. Wrzucił też kilka hitów. 
Standardowe, spokojne spotkanie, jak mi zrelacjonował.

– Leonidzie, czy mógłbym się dziś jeszcze zobaczyć 
zbJewgienijem?

– Abczy to konieczne, Wania? –bzapytał zblekkim nie-
pokojem wbgłosie Kurcow. Nalał do kieliszków trzecią 
kolejkę najlepszej rosyjskiej wódki Beluga Noble Vod-
ka. Zmrożonej jak Syberia, gdzie ją wyrabiają. Wypili.

– Konieczne –bodpowiedział po chwili Milutin.
– Jest pewien problem, Wania.
– Jaki? –bzapytał zbnagłym błyskiem wboczach Mi-

lutin.
– No taki, że Gienia upił się po spotkaniu zbich pa-

nią porucznik…
– Masz pół godziny, żeby mi zorganizować spotkanie 

zbtym pijakiem! –bprzerwał mu ostro Milutin. –bDziś 
się upił? Miałeś wszystkiego pilnować!

– Urwał się wcześniej ze spotkania i…
– Dzwoń po niego, ja tu poczekam –bpowiedział 

zblodowatym spokojem Milutin. 
Kurcow podbiegł do stojącego pod oknem biurka 

ibwybrał numer na telefonie stacjonarnym.
– Nie odbiera –bodrzekł po chwili.
– Dzwoń do żony. Chyba zawieźliście go do służbo-

wego mieszkania?
– Po spotkaniu ubmnie odwiózł go nasz kierowca.
Kurcow ponownie wybrał numer ibrozpoczął rozmo-

wę, którą jednak nagle przerwał. Po chwili się rozłą-
czył. Wbtym samym momencie rozległ się ostry dźwięk 
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dzwonka innego, stojącego na biurku telefonu. Obaj 
mężczyźni rozpoznali sygnał bezpośredniego połącze-
nia od ambasadora. Kurcow podniósł słuchawkę, wy-
słuchał informacji.

– Tak, Kostia, już wiem. Jego żona przed momen-
tem mi obtym powiedziała. Uruchom procedury. Za-
raz tam będę –bpowiedział Kurcow ibodłożył słuchawkę.

Milutin wbmilczeniu spoglądał na trzeciego sekreta-
rza ambasady.

– Jewgienij popełnił samobójstwo. Jego żona zna-
lazła go przed chwilą powieszonego wbłazience –boznaj-
mił cicho Kurcow.

– Job! –bkrzyknął Milutin ibcisnął kryształowym kie-
liszkiem wbścianę. Szkło rozprysło się na setki okruchów.

Godz. 22.00

Warszawa, ulica Podchorążych 15, 

gabinet kierownika Sekcji C-IX

Ida siedziała wbgabinecie Krzysztofa. Formik prze-
glądał sprawozdanie sporządzone przed chwilą przez 
Seraja. Obok leżał raport Idy ze spotkania ze „Spin-
kiem” oraz informacja dotycząca czarnej skody superb. 
Major kończył lekturę. Ida przyglądała się reprodukcji 
fotograficznej powieszonej na ścianie.

– Wiemy, że nic nie wiemy –bmruknął Formik ibpo-
nownie sięgnął po raporty.

– Myślisz, że można dziś połączyć te wszystkie 
sprawy? –bzapytała po chwili Ida, przenosząc wzrok na 
Krzyśka.

Formik zakrył dłońmi twarz ibzaczął czubkami pal-
ców pocierać zamknięte powieki.

– Trzeba –bodrzekł cicho.
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Syknęły automatyczne drzwi ibdo gabinetu wszedł 
Seraj.

– Dodatkowa informacja ob ludziach ze skody. To 
pracownicy firmy cateringowej obsługującej imprezy 
wbich ambasadzie. Notowani ubnas. Mają zbnimi związ-
ki, wyjeżdżają regularnie do Rosji –bpowiedział kapitan.

– Ruscy bardzo nam machają flagami przed oczami. 
Przylot Milutina. Ogon za mną. Zerwane cztery spot-
kania zbagentami wbnaszej sekcji. Moje dziwaczne spotka-
nie ze „Spinkiem” –bwyliczała Ida.

– Trzeba szukać, od czego chcą odwrócić naszą uwa-
gę. Standard. Kto zostanie na noc, żeby posiedzieć nad 
materiałami? –bzapytał Formik.

– Bianka Napora, Kasia Nowik, Adam Kubas ibRo-
mek Dziuk –bzameldował Seraj.

– Dobrze. Ja też zostanę. Dziwne to zachowanie 
„Spinka”. Zwłaszcza to, co nam powiedziałaś, obtym 
jego niby-kodzie SOS. Ibten jego żart na koniec, że na-
grywasz spotkanie. Wie, że nagrywasz. Czyli jakby nie 
mógł powiedzieć ci obczymś wprost. Chyba akcentował 
coś nadzwyczajnego przez idiotyzm przekazywanych 
informacji ibzachowanie. Oraz przez kod SOS. Jeśli to 
było SOS –bmówił Formik.

– Było. Cały czas, regularnie. Chociaż uświadomi-
łam to sobie dopiero na odprawie. 

– Jak dobrze, że byłaś wbharcerstwie –bstwierdził 
zblekkim przekąsem Seraj.

– Przypominam, że zbalfabetu Morse’abmieliśmy za-
liczenie na szkoleniu oficerskim, panie kapitanie –bod-
gryzła się Ida.

– Abjak sądzisz, wyszedł przekonany, że jego sygnały 
do ciebie dotarły? –bzapytał Formik, puszczając mimo 
uszu ich przekomarzania.
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– Myślę, że nie. Cały czas dziwiłam się ibdopytywa-
łam, czy informacje obpromocjach zakupowych wbgale-
riach, na punkcie których oszalał ponoć żeński personel 
ambasady, są aż tak istotne, żeby zabierać mi cenny 
czas. Dopytywałam, obco mu chodzi, usiłowałam zmie-
niać wątki, rozluźnić rozmowę. Na nic. Zbuporem ma-
niaka nawijał jak katarynka, wciąż obtym samym. No 
ibten palec zbti–ti-ti, ta-ta-ta, ti-ti-ti. Zerwał się wcześ-
niej ze spotkania, dziwnie się pożegnał.

– Tak, opisałaś wszystko szczegółowo –bpowiedział 
Formik.

– Jakby zwracał uwagę na galerie. Jasne. Ale wbja-
kim kontekście? –bwtrącił się Seraj –bprzecież Ruscy 
nie będą nam nagle dekomponować handlu galeryj-
nego.

– Może nie obhandel chodzi. Może jest jakaś kwe-
stia akcji wbzupełnie innym kontekście –bzastanawiał 
się Formik.

– Właśnie. Też obracałem problem na wszystkie 
strony. Nie łapię kontekstu zagrożenia. Ruski zamach 
terrorystyczny wbWarszawie? No, bez żartów –bpowie-
dział Seraj.

– ZbRuskimi każda pewność niepewna. Wywołaj na 
jutro, jak się da najwcześniej, alarmowe spotkanie ze 
„Spinkiem”. Trzeba pociągnąć zbnim temat. Jutro przed 
południem Boruta chce mieć informacje, wspólny mia-
nownik ostatnich wydarzeń ibwnioski. Kiedy spotykasz 
się zb„Zośką”? –bFormik zwrócił się do Idy.

– Przełożyła spotkanie zbpiątku na jutro. Spotkamy 
się na Klonowej, na zapleczu jej knajpy.

– Idę do naszych analityków, posiedzą na pewno do 
rana –bpowiedział Seraj ibwyszedł zbgabinetu.

Formik spojrzał na Idę ibdopiero po chwili zapytał:
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– To dlatego jutro chcesz się widzieć ze mną właś-
nie wbEuroplexie?

– Tak –bodpowiedziała. –bZawsze tam czekam godzi-
nę po spotkaniu, gdyby „Zośce” coś się jeszcze przypo-
mniało. Przecież wiesz, jak zbnią jest.

– Pamiętam zbraportów. 
Ida na chwilę zamilkła. 
– Krzysztof, wiesz, przemyślałam jednak sprawę 

ibchcę pogadać dłużej. Wiesz obczym. Tak jak ci powie-
działam przedwczoraj. Jeśli się zgodzisz, to tam, gdzie 
spotkaliśmy się kiedyś na pierwszej kawie. Ibwybacz, 
że mówię obnaszych prywatnych sprawach.

– Spokojnie, rozumiem.
– Tylko tak sobie pomyślałam –bkontynuowała po 

krótkiej pauzie Ida. –bAbjeśli „Skorpion” znów zechce 
odwiedzić jutro dziuplę? Albo zejść na dół, do ka-
wiarni? 

– Rozmawiałem dziś obtym zbBorutą –bodpowie-
dział Formik. –bWbzwiązku zbsytuacją musi wiedzieć 
obnaszym prywatnym spotkaniu wbkontekście tego, 
że Milutin zjawił się wbdziupli obok Europlexu. Bo-
ruta wyraził zgodę. Nawet więcej. Powiedział mi, że 
jest dwudziesty pierwszy wiek, szpiedzy wbEuropie nie 
bawią się już wbpojedynki płaszcza ibszpady. Ibże jeśli 
umierający Milutin będzie chciał mi spojrzeć wboczy 
albo spojrzeć na mnie zbbalkonu, niech mu ibtak będzie.

– AbBoruta nie pytał, po co się spotykamy?
– Nie pytał. 
– Okej. Dzięki, że mi powiedziałeś.
– Wyślij info do „Spinka” ibwracaj do siebie. Spró-

buj złapać trochę snu, bo jutro może być ciężki dzień. 
Jeszcze mały prezent.

Formik sięgnął do szuflady biurka.
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– Chcesz mi sprezentować swoją zaczytaną Bi-
blię? –bzapytała Ida ibmimo zmęczenia się uśmiechnęła. 
–bBianka by na to mocno kręciła nosem.

– Tak, wiem. Uważa mnie za pieprzonego hipokry-
tę. –bFormik też uśmiechnął się lekko.

– Nigdy tego od niej nie usłyszałam.
– Nieważne. Biblię zapiszę ci wbtestamencie. Pro-

szę. –bPodsunął do niej złożoną na pół, zapisaną kartkę. 
–bPo czytaniu Księgi Apokalipsy. Weź, przeczytaj, oceń. 
Jutro mi powiesz.

– Apokalipsa? Ostro, panie majorze. Jakaś aluzja?
– Bez aluzji. Po prostu napisałem.
– Dawno nie dawałeś mi nic do poczytania. Dzię-

kuję –bodparła.
– Pogadamy jutro. Abteraz dobranoc, pani porucz-

nik. –bWstał ibwyciągnął do niej rękę.
– Odmeldowuję się, panie majorze, cześć. –bUścis-

nęła dłoń Krzyśka, odwróciła się ibwyszła zbgabinetu.
Na parkingu, wbsamochodzie, odczytała jego wiersz. 

Gdy skończyła, dwie łzy spłynęły po jej policzkach. 
Otarła je wierzchem dłoni. Uruchomiła silnik ibwyje-
chała zbFirmy.

Czwartek, 1 czerwca

Godz. 1.15

Warszawa, ulica Belwederska 23, 

apartament w Hyatt Regency Hotel

Ból przychodził ibsię nasilał. Milutin wiedział, że 
ta noc będzie również nieprzespana. Nie wyjął zbbaga-
żu piżamy. Wziął prysznic, założył świeże ubranie ibza-
siadł wbfotelu. Zaaplikował sobie zastrzyk zbmorfiny, 
który po chwili zaczął działać ibnieco stłumił cierpienie. 
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Przestał już analizować wydarzenia dzisiejszego wie-
czoru. Gdy uspokoił się po pierwszym wybuchu emocji 
na wieść obśmierci Jewgienija, wspólnie zbLeo ibKostią, 
ambasadorem, próbowali dociec, co było przyczyną sa-
mobójstwa. Analizowali przede wszystkim ewentual-
ne związki zbplanowaną ściśle tajną akcją rosyjskich 
służb. Po długich dyskusjach stwierdzili, że nie ma nie-
bezpieczeństwa dla operacji. Jewgienij miał od dawna 
problemy alkoholowe. Najprawdopodobniej alkoholizm 
ibstres wpłynęły na ten desperacki krok. Żył wbperma-
nentnym konflikcie zbżoną, Walą, łagodzonym zburzędu 
przez personel bezpieczeństwa ambasady. Nie odsyła-
no Jewgienija do Moskwy, bo miał wypracowane dobre 
kontakty zbperspektywami na werbunek. Może był to 
błąd. Wbkażdym razie chłopcy zbkontrwywiadu spędzą 
dziś całą noc na dokładnej wiwisekcji życiorysu Jewgie-
nija oraz jego aktywności wbostatnich miesiącach. Ra-
port Milutin przeczyta jutro rano, wbambasadzie.

Myśli pułkownika GRU podążyły do znajdującego 
się kilkadziesiąt metrów od hotelu kompleksu amba-
sady –b jego miejsca służby sprzed kilkudziesięciu lat. 
Ogarnął jakby jednym spojrzeniem wyobraźni cały czte-
rohektarowy kompleks zbogrodem, parkiem, alejkami. 
Ze zwalistym głównym budynkiem, wybudowanym 
przez robotników stawiających wbtym samym czasie 
Pałac Kultury ibNauki. To Stalin ibBierut wybrali lokali-
zację dla sowieckiej ambasady ibzatwierdzili projekt. Za 
płotem znajdowało się polskie Ministerstwo Obrony, 
dwa kroki wbgórę ulicy –bBelweder. Abkolejne kilka kro-
ków dalej –bsiedziba rządu ibpremiera. Wszystko przez 
długie dekady Peerelu wbzasięgu sowieckich urządzeń 
podsłuchowych, zainstalowanych wbambasadzie. Zło-
te lata.



Kurica nie ptica, Polsza nie zagranica, błąkało się 
wbmyślach Milutina.

Siedząc wbfotelu, zapadł wbpłytki, nerwowy sen.

Godz. 1.50

Warszawa, ulica Kwiatowa 7

Ida już dawno zgasiła światło, lecz sen nie przycho-
dził. Leżała na wznak, wpatrując się wbsufit, na którym 
lekko drgały cienie rzucane przez na wpół opuszczone 
rolety. Od odprawy kilkakrotnie próbowała skontakto-
wać się zbJewgienijem, wbtym na numer zapasowy, żeby 
wywołać spotkanie. Bezskutecznie. Może znów znie-
czulił się alkoholem? No nic, spróbuje jutro rano.

Jej myśli wróciły do wieczornego spotkania wbFir-
mie, do Krzyśka ibjego wiersza. Nagle przyszedł jej na 
myśl ich pierwszy pocałunek.

Był mroźny styczeń, sześć lat temu. Spacerowali po 
zimowym lesie. Rozmawiając, zatrzymali się pod wy-
soką sosną. Najpierw spotkały się ich spojrzenia. Za-
milkli. Już wiedzieli, że się pocałują. Zapamiętała, że 
najpierw ujął wbdłonie jej twarz. Ibzaraz musnął swy-
mi wargami jej usta. Potem lekko popchnął ją do tyłu 
tak, że plecami oparła się obpień. Drzewo jakby lekko 
zadrżało. Po chwili zbgałęzi spadła pomiędzy ich twarze 
odrobina śniegu, który zmroził nosy ibspłynął na złączo-
ne wbpocałunku usta. Lecz nie miał szans, żeby się roz-
topić. Ich gorące wargi wysublimowały go natychmiast 
wbobłoczek pary. Roześmiali się.

Ida zamknęła oczy. Uśmiechając się lekko, dotknęła 
palcami warg ibzasnęła.


